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CZAS
Przyjmuję się do umieszczenia w Inseratach 

o g ł o s z e n i a  , o d e z w y  , u w i a d o m i e n i a  , d o n i e s i e n i a  wszelkiego rodzaju, ty -  

częce się przemysłu, handlu, rolnictwa, sprzedaży, kupna, itp. za opłatę 
Od wiersza drobnego z a  jednorazowe umieszczenie po 7 centów, z a  następne 

po 3'/, centów. Do każdego inseratu załączone być winno 30 centów na 
opłatę stęplowę za każdorazowe umieszczenie.

L i s t y  z  p i e n i ę d z m i  p r e n u m e r a c y j n e m i  i i n s e r a t o w e m i  p r z e s y ł a n e  b y ć  winny 
f r a n k o  d o  B i ó r a  E k s p e d y c y i  „ Czasu “.

L is ty  reklamacyjne nieopieczętowaue ni? ulegają frankowaniu.
L i s t y  niefrankowane nie przyjmuję się.
R^kopisma nadesłane Redakcyi nie zwracają się.

Numer pojedynczy dziennika kosztuje 10 centów.

K raków  5  grudnia.
R uch w y w o ła n y  w  d z ien n ik ars tw ie  fran- 

cusk iem  d ek re tem  z d. 2 4  z. m. szybko p o ­
stępuje. W y d a je  się d z ien n ik o m , ze s ą  n a  
d ro d ze  d o b rze  sobie zn a n ś j, ze należy  ty lk o  
n a  n iśj p o stęp o w ać  lo iczn ie  i ostrożnie. Z a ­
pew ne że ow e zap o w ied zian e  zm iany  nie 
są  n o w ą  w e  F ra n c y i rz e c z ą , że s ta ry  rab in  
u G u tzk o w a m óg łb y  podobnie  ja k  w  Uriel 
Akosta p o w ied z ieć : „W szystko to juz ra z  tu ­
ta j b y ło “ — a  n aw e t i n ieraz. A le n ie b y ło  
n igdy  z N ap o leo n em  II I , i tegoby w łaśn ie  
spuszczać  z o k a  nie trzeb a . D a w n a  lo ik a  
p a r la m e n ta rn a  m o g łab y  ła tw o  dzisiaj nie 
dop isać .

S toim y w p raw d zie  d o p ie ro  n a  p u n k c ie — 
p iszą  dzienn ik i fran cu sk ie  —  gdzie się syste- 
m at ab so lu tny  i k o n sty tu cy jn y  rozch o d zą  
w  dw óch różnych  k ie ru n k a c h , a le  sk o ro  
zapo w ied zian o  że pójdziem y drugim  k ie ru n ­
k ie m , n ic już w strzy m ać nie m oże, abyśm y 
co raz  b ard zić j n ie  odchodzili od pierw szego. 
T ak  b y ło  i być  m usia ło  z k ró lem  ko n sty ­
tucy jnym  n a  tro n ie ,  a le  tak  m oże nie by c 
z N apoleonem  III. N ik t podobno  p rzew idzieć  
nie z d o ła ,  gdzie się C esarz  F ran cu zó w  w ro 
dze obranej za trzy m a Z ło ży ł on za w ie e 
do w odów , iż um ie się za trzy m ać  gdzie ze ­
chce i k ied y  z e c h c e , ab y  o tćm  w ątp ić  m o ­
żna . Co w ię c ć j, zm iany te  p o czy n ił z w ła - 
snćj w o li,  n iep rzy m u szen ie , w ted y  gdy się 
tego n aw e t F ra n c y a  n ie sp o d z ie w a ła , co j e ­
szcze now ym  jes t d o w o d e m , że w ie co przez 
n ie chce o trzy m a ć , a  zatem  w ie n ap rzó d , 
gdzie się za trzym a. B y ło b y  to  p o d o b n o  z łu ­
dzeniem  s ą d z ić , że go p o rw ie  p rą d  konsty  
tuey jnych  następstw :

Z a  tak ie  n astęp stw o  u w a ż a ją  dziennik i 
w e F ran c y i ro zw iązan ie  C ia ła  p ra w o d a w ­
czego k tó rego  m an d a t jeszcze  n ie w yszed ł. 
P isz a* o n e , że n o w e w y b o ry  s ta ły  się k o ­
n iecz n e , bo d e k re t z 24go lis to p a d a  zm ie­
n ił  n a tu rę  ich m a n d a tu ; w y p ad a  w ięe o d ­
w o ła ć  się do w y b o rcó w . Jest to  b ezw ąt- 
p ien ia  lo iczn ie. A le czy ta k  się s ta n ie , tw ie r  
dzić n ie m ożna. M yśl n ap o leo ń sk a  m a  sw o ją  
w ła s n ą  lo ik ę , ró w n ie  tru d n ą  do o d g ad n ię ­
cia  ja k  m yśl sam a. Ż e  zaś m yśl c e sa rsk a  
k ie ro w a ła  ow em i p o s tan o w ien iam i, w ą tp li­
w o śc i n ie  ulega. Izby  p rzypuszczone zosta ły  
do  u d z ia łu  w rz ą d z ie ,  a le  u d z ia łe m  tym  
C esarz  k ie ro w ać  b ęd z ie , a  n a d a ją c  now e 
p ra w a  Izbom  nie z rz e k ł się żadnego  sw o­
jeg o  p raw a. T o k ie ro w n ic tw o  ce sa rsk ie  nie 
p o zw ala  bynajm nićj p rz e sąd z ać  dalszego  toku  
m ach iny  rząd o w śj. Z m iany  zap o w ied z ian e  
nię d a d z a  się m ierzyć k o m p asem  d o św iad  
czen ia , bo kom pas k onsty tucy jny  tu  n ie  wy. 
starcza . Jak ik o lw iek  będzie s k ła d  m ach iny

rz ą d o w ć j, dopók i o n a  będzie  w  ręku N a ­
p o leo n a  III, będzie  zaw sze  w y ją tk o w ą . T ak  
n a w e t,  że gdyby  ja k  n a jlep ić j, n a jła tw ić j i 
najsku teczn ić j o d b y w a ła  sw e czynności i to 
dość  d ługo , to  je szcze  d o św iad czen ie  to  nie 
do w o d z iło b y  w c a le , a b y  się rów nie  o d p o ­
w ied n ią  o k az ać  m ia ła  p o d  in n ą  aniżeli jeg o  
d y rek cy ą .

K o resp o n d e n c ja  Czasu.
W iedeń 4 grudnia.

□  Wspomniałem pozawczoraj, że rząd namyśla 
się nad ogłoszeniem innych statutów. Dzienniki 
tutejszo dziś robią tę sarnę uwagę. Zbyteczną już 
jest prawie rzeczą powtarzać, że statuta ogłoszone 
niezaspokoiły nikogo. Przyczyny tego niezadowo­
lenia są widoczne i wypowiedziano jo otwarcie. 
Statuta opierają się na stanach, których ani pra­
wnie ani w rzeczywistości nie ma. Wykraczają 
więc przeciw równości cywilnej i politycznej uzna­
nej przez rząd i przez społeczność i przeciw isto­
tnemu składowi w każdej prowincyi potrzeb i uspo­
sobień ludności. Statuta przypuszczają dwa pier 
wsze stany, to jest szlachtę i duchowieństwo do 
wyborów bespośrednich, a poddają dwa drugie 
stany, mieszczański i wiejski pod wybory pośre­
dnie, a zatem wykraczają przeciw równości w wo- 
towaniu i stanowią rodzaj przywileju wywołując 
do walki nie interesa, lecz ludzi i stawiając naprze­
ciw siebie to coby godzić i łączyć dla korzyści o 
gólnej należało. Stan społeczny od lat dwunastu 
zmienił się zupełnie, a statuta chcą przywrócić 
stan dawniejszy ja k  gdyby owe zmiany można 
było wyrugować z praw przez które potwierdzo- 
nemi zostały i z życia, w które weszły. Podział na 
stany nie odpowiada więc ani stosunkom prawnym, 
ani potrzebom rzeczywistym i obraża uczucia ró­
wności i jedności, które są najsilniejszą interesu 
ogólnego dźwignią. Czy dałyby gwarancyę naro 
dowości, t,- m, gdzie takowa potrzebuje bronić sa 
ma aic' c, rozwijać się i wzmacniać się? Wielu 
myśli, że stanom szlacheckiemn i duchownemu ta 
opieka najsłuszniej się należy, gdyż oba te stany 
mają za sobą zasługi historyczne, intelligencyę i 
przewagę majątkową, Lecz byłoby błędem chcieć 
robić dla nich z tego niezaprzeczonego stanowiska 
przywilej i zapominać, że dwa drugie stany, lubo 
w przeszłości mniej świetnie uposażone, zrobiły 
jednak niezaprzeczone i od chwili zwłaszcza, jak 
się walka o ratowanie i zachowanie narodowości 
rozpoczęła, uderzające postępy. Przypuszczenie 
tych stanów do równości reprezentacyjnej zrówna­
łoby je  ze stanami wyźszemi, tak w uczuciach jak  
w usiłowaniach narodowych, na korzyść jednego 
i wspólnego wszystkim celu. Podnoszenie.kształ­
cenie, doskonalenie ludzi i klas jest w naturze te­
raźniejszej cywilizacyi; tam gdzie ta praca szczę 
śliwie poprowadzoną została, stanęły narody wiel 
kie i silne. Tam gdzie ona spełnienia swego ocze­
kuje, byłoby w obecnych i już uprawnionych spo­
łecznych stosunkach, nie tylko błędnem, ale i szko- 
dliwem rozbijać, odstrychać, lub stawiać naprzeciw 
siebie te siły, które ta sama myśl, ten sam interes 
i ten sam cel łączyć, spajać i kierować powin 
ny. Dla tego tam nawet, gdzie obrona narodowości 
gra wielką, jeżli nie główną rolę, jak w Węgrzech, 
zdrowy rozum przekonał bez długich namysłów ca­
łą ludność, że przyszły sejm od którego losy kra­

ju stanowczo może zależeć będą, powinien wyjść 
nie ze Stanów, lecz z ustawy wyborczćj, która 
jest prawie tak liberalną jak  francuska, lub angiel 
ska. Dzienniki tutejsze przyznają, że Węgrzy ma­
ją  za sobą własność i takt polityczny w tern po­
stępowaniu, i radzą rządowi, żeby dając innym, a 
mianowicie słowiańsko - południowym prowincyom 
równie liberalną ustawę wyborczą, i autonomię 
administracyjną, starał się pociągnąć je ku środ­
kowi monarchii a następnie odłączyć od Węgier, 
ku którym takowe chylą się teraz. Dziś wszyst­
kim prowincyom idzie głównie o wolność i ô  na­
rodowość. Łączenie się pod względem stanowiska 
politycznego zależeć będzie wiele od dróg któremi 
dwa pierwsze cele osiągniętemi zostaną. Chorwa- 
cya, Słowenia, Serbia, lgną ku Węgrom, gdyż 
spodziewają się od nich osiągnięcia tych celów. 
To znów czynią z drugićj strony prowincyo czy- 
sto-niemieckie między sobą. Dzienniki chcą nawet 
dla nich ogólnćj konstytucyi i wspólnego sejmu. 
Czują, że tym sposobem narodowość niemiecka 
zachowałaby jeszcze, jeżli nie przewagę, to zna­
czny wpływ w monarchii. Lecz czują niemnićj, że 
wolność jest najprostszą ku temu drogą, i dla te­
go przemawiają tak silnie za wyborami gminucmi 
podług ustaw z r. 1849. Jest to skazówka dla in 
nych prowincyj jak  sobie postępować mają.

Listy z Pesztu douosią, że agitacya w całym 
kraju się wzmaga. W Peszcie zdięto orły cesar­
skie bez oporu policyi. Presse powiada, że celem 
tćj agitacyi jest unia personalna z Austryą.

Deputacya chorwacko-słoweńska była wczoraj 
przyjętą przez N. Pana. Dzisiaj Rada Ministrów 
zastanawiała się nad petycyą, którą ona N. Panu 
wręczyła.

Bar. Hubner wyjeżdża pojutrze na dni kilka do 
Wenecyi.

P a r y i  1 grudnia.
Wczoraj wieczorem Cesarz wrócił ze synem 

z Compiegue do Paryża. Cesarzowa jest bardzo 
dobrze przyjmowaną w Szkocyi i nie jest w sta 
nie zachować incognito. Hrabia Persigny zostanie 
wŁondynie dopóki Cesarzowa będzie bawić w An 
glii. Mówią dziś, że ma on zachować krótko tekę 
ministerstwa spraw wewnętrznych i że jak da in 
pulsyą tej administracyi, ma przejść do minister 
stwa spraw zagranicznych. Za prawdę tego poda 
nia nie ręczę. Mówią o zmianie prawa dotyczące 
go druku; mówią także o rozwiązaniu Izby i na­
kazaniu nowych wyborów. Są to zapewne tak zwa 
ne wmawiania. Trudno, aby rząd rozwiązał Izbę, 
kiedy ona ma się zebrać w styczniu. Rząd zrobi 
może zmianę tylko w prawie drukowem. Domaga 
się tego Siacie i słusznie, bo rząd na tern nic nie 
straci. Broszura „Cesarstwo i Trybuna* stara się 
przewidzieć następstwa reformy liberalnej przepro 
wadzonej przezCesarza. Wszystkie wiadomości, zga 
dzają się, że reforma zrobiła jak  najlepsze wraże 
nie w całej Francyi. Ambasada rosyjska mówi toż 
samo co niegdyś o francuzkiej amnestyi, to jest, 
że reforma jest obróconą, przeciw Europie, a mia­
nowicie przeciw Rosyi. Świat się zmienia, czas ro­
bi postępy, a Rosya żyje jak gdyby była otoczona 
murem chińskim.

Zrobiła tu wrażenie nota hr. Cavoura przesłana 
do ambasadora piemonckiego w Berlinie, a wykła 
dająca prawa Włoch do narodowości i jedności. 
Nowego listu, który ogłosił książę Murat pretendent 
do tronu neapolitańskiego, nie bierze tu nikt na 
seryo. Rząd nie ma w nim nic wspólnego i nie

Część Literacko-Artystyczna.

tygodnik  w a r sz a w sk i

,wa książka— O dczyty- Lew y-G azeta Powszechna -  
Polemika dęta— Otwarcie teatrów — Trupy prowincyo 
nalne_  Zonner- Royer_  Guera-  Ochrony- Dzielą 
Osińskiego— Adwent— Zakończenie.

W tych d n ia c h  ukazała się w W a rs z a w ie  książka
ydana w Wilnie p. n. „Garibaldi, jego ży0^ 1 ^  
r wojenne.* Dziwna to książka, która właśme 
e mieści tego w sobie o ezćm powiedziano w vy 
le. Zamiast bowiem owych czynów, któremi cra- 
aaldi się wsławił, zamiast opisów wypraw jego 
małych, w których stoczył tyle bohaterskich, czę 
o rozpaczDych bojów, spotykamy zwłaszcza w dru- 
ćj części tćj książki, eame tylko stare i *oane 
lletyny lub odezwy z dwóch stron do ludów wło- 
dch. Ale za to tytuł wabiący i nie wielka dro- 
>ść bo tom spory za cztery złote polskie, nęci 
) nabycia jćj i oszukuje nabywających. Jest to 
imaczenie tnzinkowego dziełka francuskiego, tłó- 
aczenie ze znacznemi jeszcze opuszczeniami.

Wiele teraz wychodzi tak w innych krajach a 
nawet u nas książek, mających na celu wyłącznie 
prawie spekulacye a nie korzyść czytelników. Wię- 
cćj jeszcze niż zwykle wychodzi takich książek 
w tćj porze przed świętami Bożego Narodzenia, 
gdzie w liczbie podarków, i książkowe także mają 
swoje znaczenie. Ztąd cisną się pod prasę najroz­
maitszego rodzaju utwory już to dla dzieci, już 
dla doroślejszych a tytuł i ozdobne wydanie, oraz 
okładka i rycina ’przeważają nad wewnętrzną war­
tością dzieła, a często stanowią główną jego zaletę. 
Myliłby się jednakże bardzo, ktoby chciał z tego 
sądzić o stanie piśmiennictwa naszego. Są to tylko 
wybryki chwilowe drobne na dobie spekulacyjki, 
które przeminąwszy jak wszystko na świecie, zno­
wu zostawią otwarte pole dziełom większćj wartości
wewnętrznćj. —

Przejdźmy z koiei do innego przedmiotu, który 
zajmuje w tćj chwili Warszawian. Są mm odczyty 
w resursie, na które ciągle bez względu nawet na 
stan powietrza, zbierają się liczni słuchacze. Są 
nim dla innych polowania, którym się oddaje pe­
wna część mieszkańców, a z których, jak  to już 
wiadomo, słyną najwięcćj w okolicach Warszawy, 
łowy willanowskie. W tych ostatnich dominuje głó 
wnie nieprzebrana obfitość zwierzyny i gościnność

dziedzica, przez co zebrania te stają się ponętne
i upragnione. —

Obiegają wieści, że od Nowego roku jedno z pism 
tutejszych, Kronika ma się przekształcić w Gazetę 
Powszechną, to jest pod tą nową wychodzić na­
zwą; nikt jednak dotąd nic stanowczego o tćm 
wyrzec niepotrafi. Tymczasem w innćm piśmie 
w Ruchu muzycznym wywiązała się polemika z powo­
du instrumentów dętych. Ruch doniósł, iż dyrektor 
tutejszych teatrów wyjechał aż za granicę za poszu­
kiwaniem tych instrumentów dla orkiestry war- 
8zawskiój, nie robiąc z tego żadnych pomyślnych 
nadziei dla tejże orkiestry. Na to jeden z fabrykan­
tów tutejszych p. Wernitz podniósł głos, że z za­
dziwieniem wyczytał to doniesienie, zwłaszcza, że 
przed niejakim czasem byli u niego dyrektorowie 
muzyki przy warszawskich teatrach, żądając aże 
by przedstawił ceny dętych instrumentów. Fabry­
kant ten uczynił zadosyć ich żądaniu i wziął na 
siebie nawet odpowiedzialność za dobroć dostawio 
nych przez siebie instrumentów; w przeciągu lat 
dwóch, mniemał, że mu oddane zostanie pier­
wszeństwo przed fabrykantami zagranicznemi, któ­
rych polćm trudno szukać po świecie lub pocią­
gnąć do odpowiedzialności, w razie dostawienia 
złych instrumentów. Tymczasem stało się iuaezćj;

ogłosił go żaden dziennik rządowy. Jest to robota 
samego podeszłego księcia (ojca). W kolegium 
kardynałów w Rzymie zaczynają odzywać się śmie­
lej stronnicy Francyi, ale nic zrobić nie mogą, bo 
są w mniejszości. Francuzi przywrócili władzę pa- 
piezką w Aquapendente, położoną o 3 mile od 
Rzymu.

W Neapolu reakeya przychodzi do sił. Pułkow­
nik francuzki de la Grange, legitymista, ma w wą­
wozie góry Vellino około 7,000 byłych żołnierzy 
króla neapolitańskiego.

We Włoszech mówią zawsze o wojnie na wio­
snę. Francya przypuszcza wszystko, choć wojny 
nie szuka i stara się być w pogotowiu. Wywie­
szoną jest po całym Paryżu mapa niemiecka z na­
pisem: „Marzenie Niemiecu, przetłumaczona na 
francuzkie, która oznacza plan rozbioru Francyi. 
Według tej mapy Hiszpania ma wziąść Francyą 
po Lyon, Anglia Normandyą z Paryżem, który ma 
przybrać nazwę... Abd-el-Kadera, Holandya Flan- 
dryą francuzką, Szwajcarya Sabaudyę i Niecę itd. 
Wywieszenie tej mapy w Paryżu ma może znacze­
nie polityczne. Wyszła odpowiedź na broszurę pru­
ską pod tytułem: „Okrzyk wojenny Prus: dlacze­
go sztuka wojowania Francuzów nie prowadzi do 
bicia Francuzów.* Wyszły także broszury nastę­
pujące „Przymierze austryackie*— „Polityka fran- 
cuzka*— „Rosya i kwestya wschodnia*— „Stam­
buł wolne miasto.*— „Austrya i obecna sytuacya.* 
„Mara biała w r. I860.* itd.

Mają się ciągnąć dalej negocyacye z Rosyą. 
W tych dniach Cesarz miał przesłać list własno­
ręczny do Cesarza Aleksandra.

Rumunie posyłają młodzież do wojska piemon­
ckiego i urządzają za pomocą dwóch parowców 
regularną komunikacyą między Galaczem a Genuą.

Nie wiadomo jeszcze z pewnością czy Mirćs bę­
dzie miał prawo negocyowania na giełdzie paryz- 
kiej nowej pożyczki tureckiej. Donoszą, że m ar­
grabia de Lavalette odwiedził w Stambule wszy­
stkich patryarchów i że został przyjęty przez nich 
z całą ceremonią. Bogdan Zaleski napisał w Pa­
ryżu wiersz z powodu przejścia Bułgarów na unią. 
Przejście to jednak jest jeszcze wątpliwe i zależy 
od samych Bułgarów. Doniosłem mylnie, że pan 
Thouvenel dał rozkaz margrabiemu de Lavalette 
popierania tego przejścia. Wiadomość ta nie ziści­
ła się. Kilku Bułgarów bawiących w Paryżu uda­
ło się osobiście do Cesarza, ale Cesarz ode­
słał ich do pana Thouvenela, a ten oświadczył, że 
nie może się mięszać w sprawy religijne. Francya 
ma pracować dla Bułgarów na innej drodze. Mar­
grabia de Lavalette ma starać się, aby Bułgarowie 
dostali rządcę chrześciańskiego i osobną admini- 
stracyą. Turcya mogłaby użyć bez niebezpieczeń­
stwa w Bułgaryi księcia Vogoridesa, który jest 
Bułgarem, a który jest dla niej wiernym.

Wszyscy marszałkowie przybyli do Paryża na 
komisyę awansów oficerskich, która się zbierze po­
jutrze. Za nimi przybyło wielu oficerów starających 
się o awanse.

Mówią, że hr. Walewski, nowy minister stanu, 
w którego atrybucyach jest dziś akademia, ma za­
miar podnieść liczbę krzeseł akademickich od 40 
do 50. ________

Londyn 30 listopada.
L. Od kilku dni wypadki wyprawy chińskićj 

sprawują tu najwięcćj zajęcia. W pochodzie na 
Pekin, wojsko sprzymierzone po dwakroć zadało 
klęskę licznćj jeżdzie tatarskićj, ostatnią dnia 12

utrzymują, te  tylko dlatego, iż ktoś chciał się za 
granicę przejechać, a to już było dostatecznym po­
wodem, aby fabryce tutejszćj odmówić odbytu. Je ­
dno tylko może wytłómaczyć tych panów, jeżeli 
fabrykant tutejszy podał tak wysokie ceny za swo­
je narzędzia, iż koszt podróży za granicę, kupao 
tam instrumentów i ich sprowadzenie mnićj wy­
niesie.— . . .

Według ogłoszonćj już urzędowćj wiadomości 
przez pisma tutejsze, otwarcie teatrów w W arsza­
wie nastąpi dnia 13go b. m., jako daty ukończe­
nia grubej żałoby po śmierci Cesarzowćj rosyjskićj. 
Otwarcie to szczególnićj zapewne^ pocieszy trupy 
prowincyonalne, które żyjąc z dnia na dzień, z o- 
trzymywanych za przedstawienia dochodów, mu­
siały uczuć przerwę tych widowisk. Pomienionesiały ------
trupy wymagają jakićj reorganizacyi, i albo nale 
żałoby je  znieść zupełnie co jes t niepodobnćm, 
albo też w razie dopuszczenia istnienia tychże, roz­
ciągnąć nad niemi jaką opiekę, chociażby tylko 
z prostych obowiązków ludzkości. Trupy te bo­
wiem składają się powiększćj części tak z przed­
siębiorców, jakoteż i aktorów biednych, a dawane 
przez nich widowiska, zwłaszcza po miastach po­
mniejszych, nie tylko nie zapewniają im stałego 
dochodu, ale nawet i pierwszych koniecznych po-
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C rześnia pod Tong-czau, gdzie mnóstwo dział do­
stało się w ręce zwycięzców i wojsko chińskie po 
szło w rozsypkę. Depesze dochodzą do 24go, w któ 
rym dnin francusko - augielskie wojsko zajmowa 
ło pozycye po obu stronach kanału łączącego Tong- 
czau z Pekinem , niedalój podobno ja k  o 8 mii 
engielskich od tój stolicy.

Cesarz chiński lękając się o los stolicy, znaglo 
ny był prosić przez posłańców o zawieszenie bro­
ni, co miało służyć za wstęp do ułożenia warun 
ków pokoju. Cesarz zatem, przed odejściem osta­
tnich depeszy, uznał za potrzebę usunąć poprzednich 
pełnomocników a zamianował swego brata księcia 
Kong do prowadzenia układów przerwanych powyż 
szetn zdarzeniem.

Odebrano wiadomość, te  obchodzenie się z je ń ­
cami w Pekinie nie je s t złe, co je s t dobrym zna­
kiem. Lord Elgin atoli dom aga się ich zwrotu, i 
w tym cela wysłał rozkaz do Pekinu powołujący 
wszystkich poddanych angielskich, jakoteż ofice 
rów francuskich bezzwłocznie do obozu, grożąc 
pociągnieniem władz chińskich, stojących na prze­
szkodzie ich odejściu, do srogićj odpowiedzialno­
ści. D odał zarazem i to , iż niedozwoli by wódz 
naczelny sir Hope Grant wstrzym ał kroki nieprzy 
jacielskie i że nieprzystąpi do żadnych ukła­
dów dopóki poddani angielscy i francuscy bezpie­
cznie i w całości nie wrócą na wolność, a ż e rz ą d  
chiński ma jakow eś zajścia z opozycyą chińską, 
nikt z europejczyków nie powinien na tern szko- 
dować. T a je s t najśw ieższa nowina z Chin, docho­
dząca do 24go września, i na tem się cała rzecz 
tam zahaczyła. Co ztąd wyniknie, późnićj się do­
wiemy.

Zmiany jak ie  świeżo zaszły w ustroju rządu 
francuskiego, jako  i w składzie ministeryum, mo­
cno tu  zastanaw iają; nie tyle atoli ja k  może za­
sługują, a  to dla nieznajomości osób powołanych 
do steru rządu. Hr. Persigny jakkolw iek mianowa­
ny ministrem spraw wewnętrznych, nieopuścijeszcze 
wszakże Londyn aż za dwa lub trzy tygodnie. 
Nowyjambasador hr. F lahaut, przeznaczony na za 
jęcie miejsca po nim, je s t w sędziwym wieku ma 
ją c y  75 łat. Ojciec jego  za pierwszej rewolucyi 
francuskiej dał głowę pod gilotynę. On zaś w stą­
pił jako  ochotnik roku 1800 do w ojska republi­
kańskiego odbywał za Napoleona I  różne kam pa 
nie i w końcu dosłużył się stopnia jenera ła  dywi 
zyi. Za restauracyi Burbonów żył niejaki czas na 
w ygnaniu; powrócił on do kraju, za wstawie­
niem się za nim T alleyranda, i pod panowaniem 
Ludw ika F ilipa był wysłany na am basadora do 
W iednia, gdzie bawił od roku 1842 do 1848. Zna- 
ny był powszechnie z przywiązania do napoleoń 
skićj rodziny, i od roku 1852 do dziś dnia zasia 
dał w senacie. Po upadku pierwszego cesarstwa 
przebyw ając długo w Szkocyi ożenił się był z cór­
ką  jedynaczką adm irała lorda Keith, m aję tn ą  dzie­
dziczką z tytułem barouesy we własnćj jćj osobie. 
T a  okoliczność była podobno jedynym  powodem 
do przeznaczenia go na am basadora do dworu St. 
Jam es. Lecz chociaż przeby wał długo w tym k ra ­
ju , tak mało je s t znany, że dzienniki różnią się 
nawet w pisowni jego  nazw iska: jedne  piszą Fla 
haut, drugie Flahault.

Więcćj znany jest hr. W alew ski, który zam ia­
nowany został na miejsce p. Fould jak o  minister 
stanu. Lecz o nim, jak o  wam jeszcze lepićj zna­
nym w kraju, darmo bym pisał. Powiem tylko o 
ilości płacy ja k ą  z różnych swych urzędów pobie­
ra , a która według doniesień listownych z Fran- 
cyi je s t ogromna. Jako  senator pobiera on rocznie 
30,000 fr .; jako członek Rady Rejeneyi 100,000 
fr-; a teraz jako m inister stanu 100,000 fr. Ogó 
łem 230,000 fr. co na angielską monetę wynosi 
9.200 fantów szterlingów. Żaden z angielskich urzę­
dników wojskowych, cyw ilnych, ani duchownych 
nie je s t tak wysoko płatnym.

Cesarzowa Austryacka przybyła z Antwerpii na 
jachcie  „Victoria i Albert" do D evonport, wśród 
głośnych salw z bateryj portowych, właśnie dziś 
tydzień temu. Hr. Aponyi poseł austryacki zjechał 
tam na przyjęcie N. P an i, a rodzina hr. Mouut 
Edgcom be czyniła jć j wszelkie gościnne honory. 
Cesarzowa wylądowawszy objeżdżała w karecie 
nadbrzeżne tam malownicze okolice, hr. Valetort 
ozł. parl. syn starszy hr. Mount Edgcombe tow a­
rzyszył jć j konno. Dzieu był dość pogodny i ła ­

godne pow ietrze, m ogła więc bez zaszkodzenia 
zdrowiu użyć tćj p r z e ja ż d ż k i .  N azajutrz rano do­
stojna Pani na tym samym okręcie puściła się 
w dalszą podróż do Madery. W iatr w ten dzień 
żegludze jć j s p r z y j a ł ,  był północno-wschodni.

Cesarzowa francuska Eugenia ciągle podróżuje 
po Szkocyi. W e wtorek była w Glasgowie, gdzie 
oglądała co ciekawsze zakłady m iasta , robiła spra­
wunki w sklepach i zwiedziła wspaniały kościół 
katedralny. Do dwóchset znamienitych osób obojćj 
płci zgrom adziło się tam na jć j powitanie, i nie­
które z nich były jćj przez księcia Hamilton przed 
stawione. Po zwiedzeniu katedry  oddała wizytę 
księżnie Hamilton w Hamilton pałacu , gdzie ja k  
wiecie na jćj przyjazd przygotowany był wielki 
ba l, lecz ona na nim nie była. Powróciwszy od 
księstw a Hamilton napowrót do G lasgow a, tego sa 
mego dnia  wieczorem odjechała koleją żelazną do 
Bulloch na nocleg. Z tam tąd nazajutrz miała udać 
się na jeziora Lochlomond i Lochkatrine, czaru­
jące miejsca poematu L ady o f  the Lake  W alter 
Scotta, a znanego wam we wzorowym przekładzie 
pod tytułem : „Pani Jeziora" przez ś. p. Karola 
Sienkiewicza. W dalszćj podróży Cesarzowa ma 
zwiedzić pasmo gór Trossacbs i miasto Sterling, 
zkąd ma podobno zwrócić na południe kii Car 
lisie. Żeby zaś Cesarz zamierzał tu naprzeciw nićj 
w yjechać, są tylko domysły, paryzkie Canardy. 
Jednakże być może, iż Cesarzowa odwiedzi Windsor.

Umarł Dr Croly, rektor ś. Stefana w City, j e ­
den z najsławniejszych kaznodziei. Parafianie jego 
podali prośbę do sir G. Lewis ministra spraw we- 
w nętrzuych, aby im wolno było zwłoki jego  po­
chować w ich kościele, w którym przez 25 lat 
kazał. Grzebanie zmarłych po kościołach od kilku 
lat prawem zabroniono w Anglii; rząd atoli w tym 
razie przychylił się do prośby parafian. D r Croly 
słynął także jak o  autor, i pisarz do „Blackwood’s 
Magazine.

Dnia 20 listopada odbył się w Brukselli ślub 
Ignacego Terleckiego, obywatela z Litwy, z Cze 
sławą K atarzyną Szyrm ówną córką Lacha Szyrmy, 
b. profesora uniwersytetu warszawskiego. Obrzęd 
ślubny odbył się w domu am basady angielskićj, 
w obec kilku rodzin polskich i angielskich a  wśród 
nich znajdował się nasz szanowny Joachim  Lele­
w el, najdaw niejszy przyjaciel rodziców panny mło- 
dćj. Nowo zaślubieni w yjechali do Paryża.

JCKApMość raczył zamianować X. D ra Ł uka 
sza Soleckiego, rzeczywistym profesorem nauki 
biblijnej starego Testam entu i narzeczy wschodnich 
na wydziale teologicznym uniw ersytetu lwowskiego.

JCKApMość raczył zatwierdzić daw ne szlache­
ctwo polskie właściciela dóbr Franciszka Rychli­
ckiego jako odpowiednie austryackiem u stanowi 
rycersk iem u. _______________________

W i e d e ń  4  grudnia. Oświadczenie Gazety w ie­
deńskiej ze względu na W enecyę je s t  tak  stanow ­
cze, że w obec niego ucichnąć muszą wszelkie do­
niesienia i zapew nienia dzienników zagranicznych, 
jakoby  prowadzono układy o odstąpienie tej pro- 
wincyi za wynagrodzeniem  pieniężnem. Oświadcze­
nie to brzmi następnie (podaliśmy je  wczoraj mię­
dzy ostatniemi wiadomościami w końcu naszego 
dziennika. P. Red. Cz.):

„Upoważnieni jesteśm y oświadczyć, iż pogłoski 
rozsiewane w ostatnich czasach przez dzienniki o 
rozpoczęciu układów  w cela odstąpienia ziem we­
neckich za wynagrodzeniem pieniężnem, są zupeł­
nie bezzasadne, i że oczywiście niemoże być mo 
wy o układach, których przedmiotem byłaby sprze­
daż jednego z krajów  koronnych."

Oświadczenie to zam yka wszelkie dalsze w tej 
sprawie rozum owania, bez względu, czy projekt 
podobny był dopiero podniesiony w gabinetach 
zagranicznych, czy ju ż  w formie propozycyi przed 
stawiony był w W iedn iu ; dość że układy nie roz­
poczęły się, ani też rząd cesarski nie przypuszcza 
tej myśli. W obec tego oświadczenia możnaby po­
przestać na wszelkich w tym przedmiocie długich 
lub krótkich wywodach, wszelako niemożemy tu 
pominąć objaśnień powyższego oświadczenia, za­
mieszczonych równocześnie w półurzędowym orga­
nie Donau Zeitung. Kom entarz ten nad kwestyą 
sprzedaży W enecyi lnbo nie wybredny w słowach, 
wszelako służy ja k o  objaśnienie powyżej zamiesz­

czonego tekstu, i dla tego umieszczamy go tu do­
słownie, ja k  następuje:

„Sprzedany i zdradzony — mówi lud, — a w ze 
stawieniu tych obu słów je s t coś uderzającego. 
Nie najczystsze to są środki, jak iem i się posługu 
je  polityka, zam yślająca przeobrazić Europę. Moc 
rozrządzania sobą ludów i narodów : wyrazy te 
stały się przysłowiem powszechnie pow tarzanem ; 
jak ie  zaś sprężyny działają pod tem wygodnem 
basłem politycznem, jak ie  narodowości sta ją  się 
przezeń zabawką najniebezpieczniejszej samowoli, 
— tego doczekaliśmy się we Włoszech.

„Do tych nieczystych środków  liczy się i naj 
świeższa propozycya, ja k ą  zrobiono dla dobra, jak  
mówią, spokoju europejskiego, a  która nic mniej 
szego nie zamierza, ja k  zalecać Austryi sprzedaż 
Wenecyi. Rzeczywiście, trzeba bardzo nisko upaść 
w pojmowaniu godności korony i honoru ludów 
jeśli się jakiem u rządowi doradza sprzedaż kraju 
za który dał w zastaw imie i za który krew się 
lała. Austrya ma sprzedać W enecyę! a  podczas 
gdy się nawet nie rumienią przypuszczać taką 
bezczesuość, rozbierają dogodność tej propozycyi 
nie pomnąc, że sama myśl możności je j spełnie 
nia, m usiałaby być głębokiem upośledzeniem na 
szej potęgi politycznej, ciężkiem i nie zagojonem 
upokorzeniem naszej godności narodowej. Wojna 
nieszczęśliwa może wydrzeć krajowi jakiem u jego 
prowincye — któryż lud nieuległ już  temu loso­
wi, któryż nie pomyśl ił o odwecie? — ale to co 
by było w skutku bohatyrskiej walki i klęski sa 
mem tylko nieszczęściem: strata kraju  i ludzi 
stałoby się bezczesną hańbą, jeśliby  było ta r­
giem , sprzedażą: nie {rzystoi to królom i ludom 
Sprzedany i zdradzony! to prosta charakterystyka 
takiego sposobu działania, a polityka któraby go 
przyjęła, byłaby właśnie polityką sprzedaży i — 
zd rady!“

Gdy druga połowa tego artykułu z Donau Ztg  
traktuje kwestyę Sabaudyi i Nicei, tudzież w o 
góle odnosi się do spraw włoskich, przeto pomi 
jam y j ą  tutaj, głównie bowiem szło nam o wsk 
nie, ja k  się rząd cesarski zapatruje na kwestyę 
wenecką pod względem pogłosek o układach. Do 
dać tu potrzeba, że kilka dni temu Donau Ztg 
zaprzeczyła była wieściom o sprzedaży Wenecyi, 
lecz zaprzeczenie je j było ułożone w tak  mdłe 
słowa, że niemogło zagłuszyć wyraźniejszych za­
pewnień obcych dzienników.

Z dzisiejszych dzienników jed n a  jeszcze O.-D. 
Post poświęca przedmiotowi temu artykuł wstę­
pny. W nim nazyw a sprzedaż wybiegiem angiel 
skim, m ającym na celu moralnie upokorzyć Au- 
stryę, jeśliby  takow a przystała na sprzedaż. Choć 
by bowiem sprzedaż nieprzyszła do skutku, to 
już  samo uznanie zasady podkopałoby byt Au 
s try i;  d la  czegóżby bow iem  nie m iano chcieć po 
tem odprzedan ia  innych k ra jó w ?  N ie szłoby na 
wet o miliony, bo choćby tysiąc ich żądano, nie- 
danoby ani jednego. Ju tro  zapewne w skutku o 
świadczenia dzisiejszego Gazety wiedeńskiej dzien­
niki tutejsze szerzej jeszcze będą się nad tym przed 
miotem rozwodzić.

— Ruchy węgierskie da ją  tutejszej Preste po­
wód do podniesienia na nowo głosu za konstytu 
cyą d la  niewęgierskich krajów. Chce ona tym spo 
sobem sprowadzić rów now agę, odwieść kraje  polu 
dniowe słowiańsko rum uńskie od połączenia się 
z W ęgram i, do czego one jedynie dla tego d ążą , że 
im ten związek węgierski daje rękojm ie wolności, 
jakiejby nie znalazły w reszcie państwa austryac 
kiego; a  nakoniec nadanie konstytucyi pozbawiło 
by W ęgry całego odśrodkowego kierunku, ja k i się 
tćm silniej objawia, im większa przestrzeń swobód 
politycznych rozdzielać będzie k ra je  po obu stro­
nach Leity położone. Dziennik ten tak  maluje 
obecny stan rzeczy w Węgrzech:

„W iadomości jak ie  nas z W ęgier dochodzą, co- 
dzień są posępniejsze. Osobliwie ostatnie zajścia 
w Peszcie muszą każdego przyjaciela zbiorowej 
ojczyzny austryackiej napełnić niepokojącą obawą. 
W manifestacyach jak ie  się pojaw iły w stolicy 
W ęgier i niedawno przedtćm w Debreczynie, nie­
możemy widzieć odosobnionych wybuchów zu 
chwalstwa, lecz spostrzegam y w nich pierwsze ob­
jaw y  głęboko sięgającego ruchu, k tóry  popchnięty 
poczęści przynajm niej został z zewnątrz. Teraz, 
gdy jedność wewnętrzna państw a je s t przedewszy-

stkiem potrzebną, aby wzmocnić finanse nasze 
ciężko wstrząśnięte i stać w pogotowiu przeciw 
nieprzyjacielowi grożącemu od południa i zacho­
du,—  oraz we wschodnich częściach monarchii, z a ­
czynają się owe uliczne w ybryki, a jeszcze g o r­
szych rzeczy w yglądać można. Niewidząc zbyt 
czarno, niemożemy przecież dłużej ukryw ać, ja k  
wielkiem je s t niebezpieczeństwo. Ci meżowie, k tó ­
rzy się spodziewali uspokoić W ęgry za pomocą 
październikowych rozporządzeń, zawiedli się , ja k  
się zdaje, w swoich rachubach, i nie m ają może 
dostatecznego w kraju wsparcia, aby módz dotrzy­
mać co przyrzekli. W ypadki n ag lą , jed n e  drugie 
w yścigają, a na teraz przynajmniej zdaje się ja 
koby brakowało ręki silnej dla położenia zapory 
potokom coraz bardziej się wzm agającym . Nie 
możemy zamilczeć i n iezapytać: dokąd wiedzie 
ruch m adziarski? W szystkie oznaki w skazu ją , że 
węzeł już  i tak  osłabiony, który łączy królestwo 
węgierskie i jego przyboczne k raje  z innemi czę 
ściami monarchii, osłabł i rozchwiał się aż na sta ­
now iska unii personalnej. Systematyczne prześlado­
wanie żywiołu niemieckiego, natarczywość z jaką 
się obchodzą z kw estyą językow ą, zmiana odzie­
ży i krocie innych spraw, wyraźnie da ją  to po­
znać. Jak ie  jednak będą dalsze następstw a tego 
separatyzm u, i ja k i wpływ jego  na finansowe po­
łożenie naszego państwa, na jego siłę obronną na 
zewnątrz? Czy jedność prawodawstwa, tyle ważna 
na polu powszechnego praw a prywatnego, tudzież 
handlowego, na drodze postępowania sądowego, 
nie będzie na tem cierpiała? Niemożemy sobie na 
te wszystkie pytania dać zaspakajającej odpo­
wiedzi."

Lecz uniwersalną odpowiedź daje zaraz Presse, 
a je s t  nią nadanie konstytucyi, a przez nią umo­
cnienie jedności państwa.

— Rozporządzeniem ministerstwa skarbu z dnia 
28 listopada, ustanowioną została w Peszcie jedna 
na cały kraj dyrekeya skarbow a, w miejsce pię­
ciu tego rodzaju władz m ających swe siedziby 
przy oddziałach namiestniczych. Lubo tym sposo­
bem dopełnia się polityczne zjednoczenie Węgier, 
wszelako rozporządzenie pomienione wskazuje za­
razem , że rząd nie ma zamiaru ustanowić od­
dzielnej węgierskiej Izby skarbowej, któraby n ie ­
ja k o  była zawiązkiem przyszłego m inisterstwa 
skarbu.

— Zdaje się , iż zajścia w Debreczynie, o k tó ­
rych donieśliśmy, musiały być ważniejszemi aniżeli 
początkowo o nich pisano. Morgenpost podaje n ie ­
jak ie  szczegóły, widocznie wyszłe z pod pióra u- 
rzędnika, a które dziennik ten wiarogodnemi być 
mieni. Otóż korespondent w Morgenpost twierdzi, 
że zajścia te nie były wypadkiem ulicznym , lecz 
formalnym zamachem rewolucyjnym. Przypuści­
wszy, Ze się w ocenieniu ich łatwo mylić może 
powtarzamy tylko fakta przez niego przytoczone 
Pierwszy ruch zwrócił się przeciw podatkom Ró­
wnocześnie rzucono się na znaki sklepów tytonio­
wych i takowe padły ofiarą niechęci publicznćj. 
Nie szanowano ani osób ani mienia, i tłum zapa­
miętale rzucał się na wszystko, że zaś żaden u- 
rzędnik nie stracił życia, to przypisuje rzeczony 
corespondent energicznemu wdaniu się wojska 
ctóre musiało użyć broni tak  palnćj jak o  i zimnćj! 
W yprawa na orły po sklepach tytoniow ych, tu ­
dzież na napisy niemieckie u kupców, idzie w naj- 
epsze po całym niemal k ra ju ; postępują sobie 

w tćj mierze z taką  zaciekłością, ja k  gdyby ży­
wioł niemiecki był zarodem wszystkiego złego i 
dla tego musi być przez jed n ą  noc wytępiony. 
Wiadomości w ogóle o niespokojnościach i naru ­
szeniu porządku publicznego pow tarzają się w W ę­
grzech. W Miskolczu przyszło do podobnych zajść 
jak w D ebreczynie; z Mezo Csat również o de- 
monstracyach donoszą. W Keczkemecie przez p e ­
wien czas nie płacono żadnćj akcyzy, gdyż g mj. 
na odmówiła podjęcia się dzierżawy podatku kon­
sum pcyjnego za 45,000 złr. ja k ą  jć j chciano n a ­
rzucić, i ze skargą udała się do kancelaryi na- 
dwornćj. Dalćj opisuje Morgenpost wiadome przy­
witanie kocią muzyką w Nagy-Karoly biskupa 
szatm arskiego D ra Haas, który musiał opuścić sto- 
icę swoją biskupią, narażony tam będąc na de- 

monstracye. Jeden z dzienników czeskich donosi 
z Preszow a, że postępowanie ludu względem ob 
cych urzędników z każdym dniem j e8t bardzićj

trzeb do życia. W przedstawieniach swych i in ­
nych niektórych formalnościach, zależne są one od 
głównćj dyrekcyi teatrów  i wszelkich widowisk 
w K rólestw ie, pozostającćj w W arszawie, aie p0(j 
względem opieki, niema nad niemi żadnćj. Reorgani 
zacya zatćm trup prowincyonaluych przez ograniczę 
nie stałćj ich liczby, przez zobowiązanie przedsię- 
biorców czyli dyrektorów , przy w yrabianiu pozwo­
leń na zawiązanie tych trup, do przedstaw ienia od 
powiednićj rękojmi co do godnego utrzym ania gro­
n a , któremu przewodniczyć m ają ; byłoby dobro 
dziejstwem dla owych gron aktorów  podobnych 
dzisiaj często do grom ad wędrujących żebraków.

Uważmy tu jeszcze iż za tym cisnącym je  nie 
dostatkiem  idzie koniecznie rozprzężenie i demorali- 
zacya, zatem znowu w ślad kroczy, potępiająca ich 
z e  wszech stron opinia, a  w końcu miano aktora, 
sta je  się tak  znieważonem, że zaledwie wcisnąć się 
później zdoła w obręb spółeczności. W stolicy ta ­
kiej ja k  W arszawa, czuć się to bynajmniej nie da­
je , bo każdy z dramatycznych artystów , obok za 
bespieczenia mu stałej etatowej pensyi, która i do 
kilkadziesiąt tysięcy rocznie dochodzi, ma jeszcze 
po za sobą widoki pensyi emerytalnej zasłaniającej 
go od niedostatku w przyszłości; godność zatem 
artysty  je s t utrzym aną, a wstęp zwłaszcza dla tych

którzy jaśn ieją  zarówno talentem  ja k  moralnością; 
wszędzie otwarty.

Lecz powróćmy do W arszawy; ale cóż o niej po­
wiem? Oto Zonner bawi geologicznemi przedsta 
wieniami widzów w sali warszawskiego Tow. do­
broczynności, a na które bardzo licznie uczęszcza 
publiczność; oto p. Royer w ypraw ia w Tivoli sztu­
ki m agiczne, które także znajdują  pewne kółko 
amatorów; oto p. Guera otworzył rajtszul dla zwo­
lenników jazd y  konnej, i ma także dostateczną li­
czbę ochotników.

W tych dniach otw artą została dziesiąta z kolei, 
fjchrona w W arszaw ie, po za rogatką Wolską. 

. ochronkach tych samo przez się rozumie się, że 
me tyle idzie o instrukcyę ile o zaszczepienie pier­
wszych zasad moralnych, tak  niezbędnych zawsze 
dla ochronienia tow arzystw a od wyrzutków społe­
czeństwa. Liczba zatem tych ochron, nigdy nie bę­
dzie zbyteczną, a zakładanie ich zwłaszcza po mia­
stach większych, gdzie z tak ą  szybkością przykła 
dy złego szerzą s ię , jest i będzie prawdziwem dla 
ludzkości dobrodziejstwem. W arszaw skie zatem 
Towarzystwo dobroezynnyści, pojm uje zadanie 
swoje i kładzie zasługi otw ierając nam  w różnych 
częściach miasta tego rodzaju zakłady. Publiczność 
powinna spieszyć nawzajem z oznakami współczu­

cia dla tego tow arzystw a, a ma po temu zawsze 
ja k ą ś  sposobność, bo nawet i teraz skoro toż To­
warzystwo, urządza na cel dobroczynny dwa przed­
stawienia am atorskie, w teatrzyku swem w dniach 
14 i 17 b. m. Z pomiędzy różnych a  podobnych 
w tym celu sztuk komitet w ybrał rodzaj Quod-li- 
betu, w którym znajdą się już to znane sceny z cel­
niejszych komedyj polskich już nowe a umyślnie 
napisane w tym celu, ju ż  wreszcie część muzykal 
na, w której amatorowie i am atorki znane z talen­
tu, m ają przyjąć udział. T ak  więc jakoś skleił się 
ów teatr am atorski, byle tylko znowu nie wyszedł 
na wierzch ja k i m ały kaprysik  mogący odrazu ca­
łe dzieło zrujnować.

Ogłoszono tu prospekt na wydanie dzieł Ludw i­
ka Osińskiego, znanego dzisiaj najwięcej z tego iż 
się niepoznał na geniuszu Adama Mickiewicza i 
wyśmiewał jego  poezye cudne. Był to wielbi­
ciel i naśladowca pseudo klasycyzmu francuskie­
go, który znów naśladować usiłował Greków. Dzie­
ła Osińskiego w ydaje pozostała po nim wdowa. 
Wydanie to ma o b ją ć : a) Przekłady tragedyi Kor­
nela: „Cyd", „Horacyu8ze“ i „Cynna", „A lzyra", 
Woltera i „Fenelona" Cheniera; b) Ody, poezye 
dydaktyczne i u lo tne; _ c) Kursa literatury, ezytaue 
w byłym uniwersytecie warszawskim od r. 1818

do 1830, obejmujące rzecz o poezyi bohaterski! 
dram atycznej, lirycznej, o satyrach, bajkach, o st 
lu i w ym ow ie; d) Mowy pogrzebowe, pochwały 
sądowe; e) Rozprawy literackie.

Cały zaś zbiór wyniesie cztery tomy w osemi 
od 450 do 480 stronnic druku na pięknym papf 
rze. Prenum erata wynosi 8 r8r.; wydawnictwo 1 
ma być ukończone z d. października 1861 r.

Głównie zajmował się Wydaniem dzieł ich uł< 
żeniem i rozklaaynkowaniem pozostałych rękop 
sów T. D. Dmochowski, dawny uczeń L. Osiński* 
go, a  znany z swycn prac na polu pj$mjennictw . 

Chciałbym na zakończenie dodać o rozpoczęci 
się adwentu, ale Któż o tem już  niewie, chciałbyi 
także nadmienić o odbytych wielu i to bardzo wi< 
lu ślubach w porze przedadwentowej, ale i o tem zs 
pewne już doszły wa8 w ieści, które o każdym t* 
kim w ypadau, lotem błyskawicy przebiegają Wai 
szawę ą  tein samem ja k  po drucie telegrafieznyi 
idą i dalej aż p0 za jć j granicę; zakończę tedy zwv 
kłą przypowieścią o mrozach, które na praw dę p 
m pełnem  zwolnieniu 29go z. m. ścisnęły dopier 
30, a  poprawiły się 1 grudnia.
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uderzającćm. Lhć zaczyna im ubliżać, obiegają 
śpiewki złośliwe na czechów i niemców. Tak więc 
urzędnicy w Węgrzech bardzo przykre mają sta­
nowisko, a niewiadomo jaki będzie ich koniec.

— Pesther Lloyd pisze o wypadkach niedziel- 
nyzh w Peszcie: „Smutne symptomata peryodu 
przejściowego z każdym duiem się zwiększają; nie 
tylko otrzymaliśmy wiadomości z Nyiregy - haza i 
z Szegedyna o wybrykach, wybijaniu okien, zdzie: 
ranin orłów cesarskich i kocich muzykach; lecz i 
stolica kraju musiała być wczoraj świadkiem, jak 
po głównych jćj ulicach wybijano wszędy okna, 
gdzie tylko sklep z tytóuiem lub bióro asekuracyj­
ne miało orła na znaku. W  obec tego zjawiska 
musimy na nowo nalegać, aby bezzwłocznie przy 
stąpiono do przywrócenia reprezentacyi gminnćj 
tak tutaj jako i po iimych miastach w kraju, by 
tym sposobem położyć koniec tymczasowości.“

Presse donosi, że w Wacowie (Waitzen) zaszły 
niespokojności 2go b. m. w nocy. Wojsko wystą­
piło i przyszło do starcia s ię , w skutku którego 
po obu stronach byli poranieni. I tam zrywano 
orły cesarskie, rzucano je  na ziemię i tańczono na 
nich czardasza. „Zaburzenia uliczne w Peszcie wy­
warły na umysły mieszkańców wpływ przygniata 
jąey . Kto niezdołał szybko ze znaku swego usu 
uąć orła , obwiesił go przynajmnićj czarną opjiną 
alko zamalował napis na murze czarną farbą.

— Według depeszy otrzymanćj z Tryestu z dnia 
3go wieczór, J. C. Mość Arcyks. Ferdynand Ma- 
ksymilian obejmuje dowództwo nad eskadrą, któ 
ra odbywać będzie ćwiczenia. Okręt liniowy „Ce- 
sarz" przybył do Rovigno i zapewne uda się do 
Tryestu.

Królestwo Polskie.
Pisaliśmy już kilkokrotnie o staraniach i zabie­

gach jakie od kilkunastu już miesięcy czynią o- 
bywatele na Wołyniu Podolu i Ukrainie w celu 
założenia dwóch instytucyj bardzo użytecznych dla 
tych prowincyj: Towarzystwa Kredytowego Ziem­
skiego i Towarzystwa Rolniczego. O staramac 
pracach w celu zawiązania Towarzystwa Rolmcz -
go wołyńsko-podolsko-ukraińskiego 1 0
snym rezultacie donieśliśmy w Czasie z ,'P 
b., wkrótce zaś będziemy mieli sposobność napi­
sać o dalszym postępie usiłowań w tym celu. Co 
sie zaś tyczy Towarzystwa Kredytowego Ziemskie 
go £  W o ł y n i a  Podola i Ukrainy, wskazaliśmy 
w Czasie z 11 lipca r. b. potrzebę, konieczność
prawie założenia tego Towarzystwa, mogącego przy­
czynić się do radykalnego rozwiązania sprawy 
włościańskie!, potrzebę którą w ogóle dla wszy 
stkich prowincyj uznała nawet komisya przez 
rząd w Petersburgu zwołana, wskazując zarazem 
zasady na których oprzeć się powinny nowe za­
kłady kredytowe. Wskazaliśmy dalej, że obywate­
le ziemscy Wołynia, Podola i Ukrainy czując tę 
konieczność utworzenia nowych instytucyj kredy­
towych, korzystają z wolności ich zakładania stó- 
sownie do potrzeb i stosunków miejscowych, z za 
sad przez ową komisyę wskazanych jak również 
7  wzorów jakie przedstawiają istniejące już po 
dobne instytucye a między innemi Towarzystwo 
kredytowe w Kongresówce, -  postanowi i założyć

spólną instytucję kredytową dla Podola Woły 
i Ukrainy. W czasie wyborów w KijowieW!

nia
w czerwcu r. b'. odbyli kilka narad, a między in­
nemi na naradzie 3 czerwca, na wniosek p. Ze 
nona Hołowińskiego wybrali Tadeusza Bobrow­
skiego Michała Grabowskiego, Ludwika Janków 
skiego’ Tomasza Łubieńskiego i Romana Wierzbi 
ckiego’ aby zbadali tę sprawę i środki jakiemi 
można’ przyjść najprędzej do najodpowiedniejsze 
go potrzebom zakładu kredytowego. Wyznaczeni 
obywatele po zbadaniu kwestyi, ogłosili w d. 8go 
czerwca odezwę, której główny ustęp i konkluzye 
podaliśmy w Czasie z 11 lipca r. b.; w odezwie 
tej dają pierwszeństwo utworzeniu Towarzystwa 
kredytowego nad bankami wykupu lub bankami 
rnlniczemi i przedstawiają, aby jedno takie wspól­
ne T o w a rzy sk o  założyć na trzy gubernie kijów 
ską, wołyńską i podolską. W skutku tej odezwy 
komitet obywateli kijowskich zaprosił obywatel 
podolskich i wołyńskich na wspólny zjazd do Ży 
tomierza na dzień 1 listopada, wzywając aby o 
bywatele każdej z trzech prowincyj wybrali po 
6ciu delegowanych, którzyby utworzyli komitet re 
dakcyjny dla napisania projektu ustawy Towarz, 
stwa Kredytowego Ziemskiego. Delegowani wybra 
nemi « » U li i na d. 1 listopada. zjechali się do 
żytomierza. Czynności na tym zjeżdzie tak opi­
suje korespondent z Żytomierza w liście z d. 19 
listopada do Gazety Warszawskie] '■

Z powodu wynikłej zbiegiem czasu potrzeby, aby 
„ K S o l .  dóbr *ia U i ch opf U ■*?) “
zasadzie stowarzyszenia i solidarności, obywatele 
gubernii Kijowskiej, na wyborach w czerwcu . .
ustanowili komitet dla zawezwania obywate i gu 
bernH Podolskiej i Wołyńskiej do Bytom iem  
dla napisania ustawy Towarzystwa J L
ziemskiego jednego na trzy gnbernie. 0b { . ^ ‘e 
trzech gubermj na naznaczony zjazd Igo I«top 
da przysłali po sześciu delegowanych z gnbern  ̂
Pierwsza sesya otwartą została u żytomierskiego 
marszałka gubern. Mikuhcza. W przemowie wstę­
pnej, delegat Zenon Hołowiński, wskazał potrze 
bę założenia Towarzystwa kredytowego ziem 
skiego, i połączenia w tym celu trzech gubernij 
po nim przemówił Leopold Jakubowski, wskazując, 
że założenie Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
będzie szkołą ducha stowarzyszenia w naszym kra­
ju- że ekonomiczne stosunki i warunki kredytu 
nie znają różnic, z podziałów administracyjnych

wypływających; że konieczną jest potrzebą ugrun­
towanie podstawy Towarzystwa Kredytowego Ziem 
skiego na połączeniu trzech gubernij; nakoniec, 
wskazał zasady praktyczne organizacyi Towarzy­
stwa Kredytowego Ziemskiego w naszym kraju. 
Przystąpiono do obioru prezesa i jednogłośnie o- 
brany został Zenon Hołowiński; do pióra uproszo­
no hr. Tomasza Łubieńskiego, do komitetu reda­
kcyjnego dla ułożenia kwestyi wotować się mają­
cych, Łubieńskiego, Leopolda Jakubowskiego, Ka 
rola Cieszkowskiego, do nich połączono później 
Tadeusza Bobrowskiego, do pomocy w ułożeniu 
statutu.

„Oprócz powyższych członków, należą do narad 
delegowani z Kijowskiej gubernii: Ludwik Janko­
wski, Michał Grabowski, Ignacy Fudakowski, Ro­
man Wierzbicki; z Podolskiej gubernii: Karol Do- 
rożyński, Artur Żelski, Emeryk Mańkowski, Jan 
Zalewski, Leon Lipkowski, Zbyszewski; z Wołyń­
skiej gubernii: Franciszek Leńkiewicz, hr. Ale­
ksander Rzyszczewski, Witold Mogilnicki, Ignacy 
Knołl, Albin Piotrowski. Na pierwszej sesyi deba­
towano, czy kwestya włościańska i brak systema- 
tu hipotecznego w Cesarstwie mogą przeszkadzać 
do założenia Towarzystwa Kredytowego Ziemskie­
go? przeciw p. Dorożyńskiemu co do lej hr. To 
masz Łubieński, co do 2ęj, Leopold Jakubowski 
dowodzili potrzeby, możności i konieczności zało­
żenia Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego i 
że dwa powyższe względy przeszkód nie sta­
nowią.

„Druga i następne sesye odbyły się w sali ho­
telu francuzkiego, w pomieszkaniu hr. Włodzimie­
rza de Broel Platera, który z gotowością mu wła­
ściwą do wszelkich usług krajowych i tę gościn­
ność delegowanym wyrządził. Debatowano i przy­
jęto, że Towarzystwo Kredytowe Ziemskie ma być 
jedno na trzy gubernie i ma się nazywać Kijów 
sko-Wołyńsko-Podolskiem Towarzystwem Kredyto 
wem Ziem8kiem; że członkami mogą być, na za 
sadzie dobrowolnego przystąpienia właściciele ma 
jątków ziemskich, we trzech guberniach położo­
nych, bez różnicy stann i majątków prywatnych 
i publicznych; że minimum (?) pożyczki jest war­
tość ziemi, wjedym  obrębie, a 1,000 rs., a wielkie 
dobra tylko wsiami, oddzielnie, mogą przystępować 
do pożyczki; że stopa procentowa 5%  i osobno 
na umorzenie kapitału 1%, czyli razem 6% z ter 
minem na 37 lat, lub do woli pożyczającego, 
w jakich terminach kapitał ebee umorzyć: na re­
zerwowy kapitał 3% z góry, z potrąconej raty 
półrocznej. Domy w miastach i fabryki po wsiach 
otrzymywać pożyczki Towarzystwa Kredytowego 
uie mogą, ale te ostatnie, przy ocenie na wartość 
majątku wpływają; w każdej porze a zatem bez 
ustanowienia okresu, możua przystępować do To 
warzystwa Kredytowego Ziemskiego.

„Prezydujący prowadzi obrady w sposób pełen 
powagi i wysokiego taktu a razem spełnia wielce 
tru d n y  obowiązek: gdyż w każdej kwestyi prawie 
wszyscy d e p u to w a n i mówią, a  w ie lu  p o  trzy k ro ć  
głos zabiera; różność z d a ń  zreasumować i skupić 
one koło dominującej m yśli, przedmiot wotów 
wskazać, jest rzeczą trudną, wyższej bystrości u 
mysłu wymagającą. Dyskusye idą porządnie, z za 
interesowaniem się samym przedmiotem i natchnie 
nem przejęciem się o ważności celu. Odznaczają 
się w każdej sesyi głosy hr. Łubieńskiego z finan­
sowego specyalnego poglądu, Jakubowskiego ze 
stanowiska naukowo ekonomicznego i J. Fudako- 
wskiego z jasności i prakt^yczności widzenia. PP. 
)iotrowski, Rzyszczewski, Zelski, Zaleski, Cieszko 

wski, Bobrowski, Mańkowski, Dorożyński, Grabo 
wski, Jankowski, dowodzą w każdej swej dysku- 
syi, że na przedmiot patrzą wszechstronnie i że 
przedew8zystkiem idzie im o przyszłość pomyślną 
sraj u. Dyskusye są prowadzone żarliwie, ale z naj­
większą przyzwoitością; trudniejsze kwestye, nie 
dostatecznie na jednej sesyi rozwiązane, odkładają 
się do drugiej, aby dać czas do namysłu. Na o 
statnieb dwóch sesyach widziano ks. Romana San 
guszkę, którego obecność sprawiła miłe na zgro 
madzenin wrażenie, bo już dawały się słyszeć na 
rzekania, że najznaczniejsi, najbogatsi obywatele 
obojętnem okiem patrzą na te usiłowania. “

N

którego delegowani członkowie mieli sobie rozdzie­
lone części miasta pożarem dotknięte, w celu rozpo­
znania i spisania szkód, jakie poniósł każdy w spalo­
nym domu i ruchomościach. Spisy takie uporządko­
wawszy, złożyli delegowani w ręce wiceprezesa komi­
tetu śp. Kirchmayera; służyły one za podstawę do roz­
dzielenia funduszów, jaaie złożyły dobroczynne ręce na 
rzecz poszkodowanych: następnie rzeczone spisy, wraz 
zresztą niewydanych składek przeszły pod rozporzą­
dzenie władz miejscowych, mianowicie byłśj c. k. ko- 
misyi gubernialnśj. Gdy obecnie zawiązana komisya 
w celu rozdzielenia reszty składek dla dotkniętych po­
żarem, niema, jak wnosić można, w rękach spisów 
rzeczonych, któreby jćj czynność ułatwiły, a razem 
służyły za próbę, o ile obecne żądania poszkodowa­
nych są słuszne, lub przynajmnićj zgodne z ich po­
daniami świeżo po pożarze zrobionemi, uważam za 
potrzebne ogłosić niniejsze objaśnienie.

T. Ź. człon, byłego komit. Pogorzeli.
  W N. 270 „Czasu“ p. Wład. Głowacki doniósł

był o złożeniu u niego na mocy testamentu ś. p. Ant. 
Brzezińskiego 5,000 złr. w listach zastawnych na 
stypendya dla dwóch młodzieńców polskiego imienia 
uczęszczających do gimnazyum we Lwowie lub w Brze- 
żanacli pod warunkiem przykładania się do dziejów i 
literatury ojczystćj. Testator naznaczył zarazem kura­
torów tego funduszu. W tym przedmiocie odbieramy 
list następujący:

Szanowna Redakcyo!
Odnośnie do mego ogłoszenia, umieszczonego w „Cza­

sie" z d. 24 listopada r. b., podaję do wiadomości, 
iż fundacya ś. p. Antoniego Brzezińskiego, składająca 
się z kwoty 5000 złr. listów zast. z kuponami 3 Igo 
grudnia 1860 płatnemi, przez c.k. Urząd powiatowy Zbo 
rowski na dniu wczorajszym odebraną odemnie została 
w celu złożenia tejże summy w depozycie rządowym, 
przeciw ostatniśj woli nieboszczyka.

Hodów 2go grudnia 1860.
Władysław Głowacki.

— Wczoraj wieczór o godzinie l l ć j  dzwon alarmo 
wy dał znak pożaru. Strażnik ogniowy na wieży ma- 
ryackićj tak dzwonem jak i przez trąbę oznaczał Ka 
zimierz jako miejsce pożaru. Wszakże paliło się dalćj 
bo na Podgórzu, gdzie dom p. Kocicza naprzeciw ko 
szar stał w płomieniach. Dach zgorzał, a przy pilnem 
ratowaniu ocalono piętra.

— Wyszedł N. 10 pisma tygodniowego Niewiasta 
i zawiera: 1) Myśli i obrazy; 2) Stroje niewiast pol­
skich za Augusta III (ciąg dalszy); 3) Stanowcza chwila 
(wiersz); 4) Życie kąpielne, szkic obyczajowy; 5) Pol 
ska w pieśni itd.,— kilka uwag nad tym poematem wy 
danym w Warszawie przez Deotymę.

— W dniu 2 7  listopada skończył s ię  w sądzie ape 
lacyjnym w Poznaniu proces krym inalny przeciw radz 
cy policyjnemu Niederstetter, oskarżonemu jak wiado­
mo, o nadużycie władzy urzędowćj przez wywieranie 
przymusu, tudzież aresztowanie bezprawne. Zdawaliśmy 
obszerniej z tego procesu sprawę, kiedy takowy loczyl 
się w pierwszej instancyi, gdzie Niederstetter skaza­
nym został na trzy miesiące aresztu i usunięcie od u- 
rzędowania na ro k  je d e n .  S ą d  apelacyjn y  uw oln ił o- 
skarżonego dla braku dowodów z pod zarzutu bezpra­
wnego aresztowania, zaś za nadużycie władzy skazał 
go na miesiąc aresztu. Nadużycie to nie odnosiło się 
wszelako do wiadomego rozsyłania odezw rewolucyj­
nych, o co Niederstettera oskarżono w izbie deputo­
wanych w Berlinie, lecz o wymuszenie groźbą na sę­
dziwym obywatelu Moszczeńskim podpisania wekslu 
na 5000 tal. za zięcia swego, na rzecz żyda pewnego 
któremu ten zięć był dłużnym.

Przegląd polity o zny.

e m c y.
Z powodu rozmaitych podań o powodach osta­

tnich odwiedzin J. G. K. Ap. Mości w Sztuttgar- 
dzie, pisze urzędowy Staats-Anzeiger wirtemberski.

„Niektóre szczególniej organa prasy francuskiej 
z wielką zręcznością pochwyciły tę okoliczność, 
przedstawiając w nowem świetle starą legendę o 
zasłonieniu Tyrolu przez sąsiednie państwa nie 
mieckie, a to może dla tego, aby przy tćm przy­
gotować studia do drugiej kwestyi austryackiej. 
Jesteśmy w  możności wystąpienia przeciw tym 
wszystkim dowcipnym i daleko widzącym konje- 
kturom, oświadczając po prostu, że spotkanie się 
obu Monarchów w naszem mieście, jeżeli się na 
bok odłoży widoczny wzgląd ponowienia dawnych 
sympatyj między dawnymi przyjaciółmi i spólni- 
kami związku, nie miało innego znaczenia polity­
cznego, a bez’ tego Monarcha Austryacki miał tak 
bliski powód i sposobność połączyć odprowadzę 
nie Cesarzowej z dawno żywionem życzeniem od­
dania najstarszemu z książąt niemieckich odwetu 
w jego stolicy Sztuttgardzie, za dawniejsze jego  
powitanie na territorium austryackióm."

Kronika miejscowa i zagraniczna. 
Kraków 5 grudnia. Proszeni jesteśmy o umie­

szczenie następnych słów:
W r. 1850 utworzony został K o m i t e t  P o g o r z e l i ,

Depesze telegraficzne.
T u r y n  3 grudnia. Flota angielska powitała sal 

wą króla Wiktora Emanuela w  chwili gdy odpły­
wał do Sycylii.

T u r y n  3 grudnia. Dzisiejsza Opinione donosi: 
Jeneralny intendent Brignoln mianowany został 
komendantem Sycylii. Parowce „Wiktor Emanuel" 
i „Cambria" przywiozły do Genui 2200 Garibald- 
czyków urlopowanych czasowo; 600 Garibaldczy- 
ków urlopowanych przybyło do Livorno. (Młodzież 
włoska która na wiosnę i w lecie zaciągła się  pod 
chorągwie Garibaldego, teraz w czasie zawiedzenia 
wojny wraca za tymczasowemi urlopami do domu 
na Par9 miesięcy. P. R. Cz.J 

M e d y o l a n  4  grudnia. Dzisiejsza Perseveranza 
zawiera następujące wiadomości z Turynu z 3go 
t. m. wieczór. Okólnik ministra spraw wewnętrz­
nych do gubernatorów prowincyj i intendentów je- 
neralnych naznacza dzień 23go grudnia na zwoła 
nie kolegiów wyborczych w celu wyboru do parla­
mentu. W takim razie parlament włoski otwartym 
zostanie 15go stycznia. W e d ł u g  wiadomości z Nea­
polu z 29go listopada, mniemają tam, iż ksią ę 
Cangnan zastępujący dzisiaj króla w Turynie, bę 
dzie mianowany póżnićj namiestnikiem królewskim 
W £ eaPoln.

P a l e r m o  1 grudnia. Wiktor Emanuel wydal 
z Palermo pod dniem dzisiejszym manifest w któ- 
rym naówi: „Z glębokiem wzruszaniem staję na 
Ićj w ygpie, na której panowanie jednego z moich 
przodków było przepowiednią dzisiejszych losów  
Italii. Wielkie czyny 8pełniono,_ lecz również wiel 
kie czyny zostają do spełnienia; spodziewam się 
jednak, iż z pomocą Bożą i współdziałaniem ludów 
włoskich, ukończę wiekopomne dzieło." Dalsza 
część manifestu mówi o przyszłej formie zarządu 
Sycylii, który będzie szanował rełigię, podnosił 
rolnictwo i marynarkę; w końcu manifestu upomina 
król o zgodę i

irzed Gaetą i nie spostrzegł tam żadnych robót o- 
ilężniczych.

R z y m  1 grudnia. W skutku uderzenia na mia­
sto Aquapendente (do którego wpadło kilkudzie­
sięciu ochotników z Toskańskiego) minister wojnjr, 
monsignore Merode wysłał do prowincyi Viterbo 
oddział 700 żołnierzy.

Be r n  4 grudnia. Były poseł szwajcarski przy 
rządach pruskim i rosyjskim, p. Dapples, obrany 
został 56 głosami prezesem Rady narodowej szwaj­
carskiej; przeciw-kandydat Escher miał 43 głosy. 
Wiceprezesem został pułkownik Latour obrany 58 
głosami; kandydat przeciwnej partyi Heer miał 
40 głosów.

K o t a r  (Cattaro) 4 grudnia. Młodjr książę czar­
nogórski Mikołaj zwołał świeżo Czarnogórców straż 
ego składających i oświadczył im, że wkrótce bę­

dą mieli sposobność dania dowodów swej w ale­
czności, od której zależy przyszłe szczęście Czar­
nogóry. —  Mówią iż książę Mikołaj oddał miaste­
czko Godinie niedaleko Czernicy, Francuzom na 
osadę. ___________

Pełne zapału przyjęcie króla Wiktora Emanuela 
w Palermie w dniu 1 grudnia przez deputacye 
z wszystkich miast sycylijskich i czterykroćstoty- 
sięczną ludność, która się z całej wyspy do stoli­
cy zbiegła, oraz manifest wydany w tymże samym 
dniu przez króla do Sycylian, którego to manife­
stu treść podana jest w powyższej depeszy: oto 
dwa ważniejsze fakta o których dzisiejsze wiado­
mości z Włoch donoszą. Tak samo jak w mani­
festach z Ankony i z Neapolu król zapowiada 
w niniejszej odezwie, że jeszcze sprawa włoska 
nie jest skończona, lecz że przy pomocy Bożej i 
za współdziałaniem narodu sprawę tę ukończy po 
myślnie. Chociaż dosłowna osnowa manifestu nie 
jest jeszcze znana, jednak w wyrazach przez de­
peszę przytoczonych, iż wielkie czyny pozostają 
do spełnienia, zdaje się znów zapowiadać wojnę 
na wiosnę.

Ważną także chociaż mniej pewną jest wieść 
iż na 23go b. m. zwołani zostaną wyborcy we 
wszystkich prowincyach w celu wyboru posłów na 
sejm włoski, który ma się zgromadzić 15go sty­
cznia. Król Wiktor Emanuel wróci do Turynu o- 
kolo Bożego Narodzenia. Przed jego jeszcze w y­
jazdem z Neapolu, przybyła tam 22go listopada 
deputacya mołdo wołoska, aby królowi Wiktorowi 
Emanuelowi złożyć powinszowania w imieniu Ru­
munii. Utrzymują, że deputacya ta przybyła także 
dla układów o ściślejsze przymierze między W ło­
chami i Rumunią, o które także toczyć się mają 
umowy w Bukareszcie między posłannikiem króla 
a księciem Cuzą i jego ministrami. Wanderer i 
Oesłer. Ztg  z 3go i z 4go t. m. utrzymują, iż 
wówczas przybył także do Neapolu Mierosławski 
z listem polecającym od Księcia Napoleona do 
króla Wiktora Emanuela, i dzienniki te piszą: „iż 
zamierza on rządowi proponować utworzenie le­
gionu polskiego; mylną przeto była wiadomość, 
jakoby otrzymał już polecenie formowania takiego 
legionu i że został jego dowódzcą." Niektóre dzień 
niki utrzymują, iż król Wiktor Emanuel jeszcze 
przed wyjazdem z Neapolu otrzymał własnorę 
czny list od Cesarza Napoleona, w którym monar 
cha francuski wyraża swe zadowolnienie z postę 
powania rządu piemonckiego i radość, iż jego za 
miary idą pomyślnie.

Co się tyczy oblężenia Gaety, roboty oblężnicze 
postępują ciągle lecz bardzo powoli, gdyż nie tyl­
ko fa8zyny i inne materyały lecz nawet ziemię 
trzeba wozić na skaliste wzgórza. Ten zwykle po­
wolny postęp robót w czasie regularnego oblężenia 
daje pochop dziennikom przeciwnym do rozgłasza 
nia mylnych wieści między tymi, którzy nie m a­
jąc wyobrażenia o działaniu oblężniczem a nieo- 
trzymując wiadomości o szturmie i wzięciu Gaety, 
mniemają, że tam bardzo niepomyślnie idzie woj­
skom piemonckim. Oblężenie idzie pomyślnie, gdyż 
oblężeńcy nie wykonali żadnćj szczęśliwćj wycie­
czki i nigdzie nie zniszczyli robót oblężniczycb; ale 
mimo najpomyślniejszego postępu tych robót długi 
jeszcze czas upłynie, zanim wojska piemonckie pój 
dą do szturmu. Gdy w roku 1806 Massena oble­
gał Gaetę, 4 miesiące upłynęło na robotach o- 
blężniczych, zanim tak daleko posunięto przeko­
py, iż można było rozpocząć powszechne bombar­
dowanie, które 11 dni trwało, poczćm twierdza się 
poddała.

Według doniesień z P a r y ż a , obiegają tam cią­
gle w ieści, iż Cesarz rozwinie jeszcze dalej refor­
my, a między innemi, że teraźniejsze Ciało prawo 
dawcze rozwiązanćm zostanie i nowe nastąpią w y­
bory. Utrzymują, że była o tern mowa na radzie 
ministeryalnćj odb ytćj Igo grudnia po powrocie 
Cesarza z Compiegne do Paryża.

Na posiedzeniu Izby niższćj w Dreźnie w d. 4 
b. m Cichorins z Lipska i 26 członków go popie 
rających wnieśli, aby poseł saski przy Związku 
niemieckim mógł mieć sobie poleconem przema­
wiać w kwestyi konstytucyi hesko -kassclskićj za 
ustawą z r- 1831. Ministeryum zapewne odpowie
wnioskodawcom, że to do nich nie należy.

G a  e t  a  1 grudnia. G łoszą , i ż  j e n e r a ł  B osco w y ­
k o n a ł 29 listop ad a  ro zp o zn a n ie  d o lin y  Ostralina

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu * 
P i z a  5 grudnia. Hrabia Syrakuzy umarł na

apopleksyę.
T u r y n  4  grudnia. Opinione donosi, że Piemont 

polecił podobno Rotschildowi, aby zaległe procen­
ta od długu publicznego państwa papieskiego w y­
płacił na rachunek skarbu piemonckiego.

Antoni K ło b u k owski redaktor odpowiedzą'1'.;.



C 7 A S  z C zw artku 6 G ru dnia  18G0.

Kars papierów publicznych i pieniędzy.
(w  waluoie austryackiój).

K r a k ó w  5 (rudnia.

Banknoty polskie na 100 s ir .  now. . . . efp
Ruble obrączkowe ag io ....................
Tai.»ry praskie na 150 s łr .  now.
Srobro now e.............................................................złr.
P ółim peryały rosyjsk ie •
Napoleondory 2 0 - f r ............................................
Dukaty holruderskio w a ż n e ........................

„ a u s tr y a o k ie ...........................................
L isty  sastaw ue galicyjskie i  1oponami. .
O bligacje indomn. n kuponami......................
Pożyozka narodowa n r. 1854........................
Akoye kolei gal. ben dywid. z w płaty 60%  
L isty  nastaw ne polskie z kuponami złp

W rl e d e i i  5 grudnia (te legra f.)
Augsburg lOOzłreń.........................................
Hamburg 100 marko w ..................................
Londyn 10 f c . .....................................................
Pary* 100 f r a n k ó w .......................................
D « k » t .............................................................   .
* '/. M e t a l ik i .....................................................

n 9 da waluty aa itr . . . . . . .
a e e a e e e e e . . . .

^ /§ ■ e t t e s e s e e . . .fi,................

1 żądają płacą
1 325 319

f i l) 108
72 70

140 I3 8 |
11 50 ! 1 30
11 22 11 2
6 60 6 50
6 70 6 60

p 8  — 87 —
66 — 64 50
77 -  I75 50
153 1156
100 99

i Szczakowy do Granicy 10 . 15 rano; 1. 48 po połu­
dnia; 7. 56 wieczór, 

z Rzeszowa do Krakowa 2. 25 po południa =  z Prze­
myśla  7. 15 rano; 8 . 15 wieczór.

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa z Wiednia 9. 4 5  rano. 7 4 5  wjecz6 r —  

* Wrocławia i Warszawy 9 . 45 rano;
5 . 27 wieczór — z Ostrawy (przez Bogn- 
niin (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór =  
z Rzeszotca 8 . 40 wieczór; =  z Przemyśla
6 . lo  rano; 3. po połud.; z Wieliczki 6 . 40 
wieczór.

do Rzeszowa z Krakowa 11. 51 przed południem. — 
do Przemyśla 6 . 48 rano; 6 . po południa.

■ Ir. e. 
121  1 0  
HO — 
141 15

55 90
6 70

65 —
CO —
56  —
50  —

roku 1834 ..................................
„ 1839 ..................................

.  1 1 8 5 4 .............................  .
.  n 1860 . . . . . . .
,  Kredytu ruchomego . . . . .

Pożyozka narodowa................................
Obligaoye indomn. galio........................
Akoye b a n k o w e .......................................

,  kolei p ó łn o o n ó j .........................
,  kredytu ruohomego . • • •
,  kolei franousko-austryaokiój
, „   .
,  ,  gal. Karola Ludwika z wpłatą 60 °/.

l i w ó w  3  grudnia,
Dukat h o len d ersk i...................................................  I 6 61

„ anstryaOki  ................................................ „ 64
P ółim peryał r o s y j s k i ................................................ f l  50
Rubel r o s y j s k i .....................................  2  20

Pr“‘ k ' . -  • • ................................................... I 2  12Pięciozłotów ka p o ls k a ...................
L isty  nastawne galio. ben kupon.............................. |8 5  25
Oblig. indemn. bon kupon.......................................  85 80
Poóyoska narodowa ben kupon. . . .  |7G 40

W a r s z a w a  3  grudnia
P ó łim p e r y a ły ...........................................
Obligi s k a r b o w e ......................................

kupon .............................
L isty  nastawne III okresu . . . .

kupon .............................

W r o c ł a w  4 grudnia. 
Banknoty anstryaokie w  mon. nowój
P olskie bilety bankow e........................ ...

„ listy  n a s ta w n e ............................
Ponnańskie listy  nastawne d% . .  ,

Obllgl kolei k rak .-sslą sk .

111 -

89 75 
86 50 

107 50  
77 — 
64 75 

737
1954 — 
172 
231 
147 — 
155 50

10

. rnbll 
• a SO 80

rubli

6 53  
6 56  

11 28 
2  18 
2 8

84 50  
65 — 
75 30

5 47* 
90 30
— 70  

14 67 14 64
-  265

70 J 
8 8 1 
8 6 ; 

101*
94;

Przyjechali od 4 do 5 Grudnia.
HOTEL POLLKRA. W alenty Jaworski ck. nacz. z O św ie- 

' .n a ty k a  Franc. ck. nacze n. z Jaworzuia. K ozłow - 
z c ' l  U *, ^*n " ł .  dóbr z Lipowca. Zaremba Kazinrerz ob. 
iolr )V0W®' daszyński Aleksander ob. z H atszyc. Richter A -  
' „"P- z  W iednia. Uobreke San uel kup. z Bvtomta. Rosa

1 ■ ,'** ^ona kupca z Brodów. Bartenstein R udolf kupiec 
niow^8 -Adarnsltia W alerya, Perembski Albin obyw. z Sobo-

W yjechali:  Balbowie Franciszek i A ttoni ob. do Wiednia, 
akowski Józef ck. efleer, O rcss Jakub kup. do Białej Bia 

fobrnoski S tan isław  w ła ś. dóbr do Galicyi. Feigw eger Karol 
prof., Rosanet Berta żona kupca do W rooław ia. Grzybowski 
W italis w ł.  dóbr, Ilauke Ad. 0. k major, Zimier Ferdynand 
wojażer do W adowic. Hugo lir. Miirbach, A dolf bar. L an- 
dauoz ck. ofic.|huz , Józefina bar. Itonopkowa w łs ś . dóbr ze 
Lwowa. Kazimiera Konopkowa w ł. dóbr do Biskupic. Henryk 
bar. Konopka w ł, dóbr do Mogilan. M ichałow ski W ład ysław  
w ł. dóbr z synem do Królestwa.

URZĘDOWE,
U w ia d o m ie n ie .

[Nro 850], W  d n iu  1 7  G r u d n ia  1 8 6 0  będą w  Pozo- 
wicach (n iegdyś cyrkułu W adow ickiego) w pobiiskości Czer­
nichowa położonych, do funduszu relig jnego T ynieckiego na­
leżących, dęby na pniu, » to:

14 sztuk 7 “ d ługości “ g lu 5 
14 .  70 *«/ «
62  7 “ ” *«/’ « ”

104 ” <j° ” **/’ « ”
97 6 6 ” 1J' “ ”
23  „ 5 ° ”  >»/ “  ”. _ w „ w y i  n1 6 „ 4 ® 8/  u______________ P n /  9 n

razem . . . 310 sztuk, tudzież m iędzy temi dębzmi znajdu­
jące sie krzaki (zarosty) w  drodze lioytaoyi sprzedane.

Cena fiskalna wynosi 1,001 z łr . 76 kr. — wadium zaś 100 
z łr . w al. austr.

Chęć kupienia mający raozą w  wyznaczonym terminie do 
Pozowio przybyo.

O warunkach lioytacyi można się każdego czasu w urzedzie 
tutejszym dowiedzieć, a w  dniu licytaey i beda takowe publi­
cznie przeczytane. *

Z ck. Urzędu Ekonomicznego.
Tyniec dnia 28 listopada 1860 r. (1 1 9 C -2 -3 )

Za c. k. przywilejem austryackim i król. pruską mini- 
steryalną aprobacyą —

D m  B O r f i h D r d ł a  a r o m a t y c z n e  m y d ł o  *  x ió t ,  do upiększenia i ulepszenia pici 
p aczk ach "  4 *  kf.“ ?  ausfr) ‘ WyPr°b° Wane PrZeCW WSZelkim ^ y r to ic io m  skóry. (W oryginalnych

Dra Su in  d e  B o u te m e r d  a r 0 , n a .t y c z n a **«»*« d o  z ę b ó w  najuniwersa
s i e n i ą  °rodek do k o w a n ia  i czy

i elastyczność włosów,

dziąseł. (W całych i poi paczkach po 7 0  i 3 5  kr. w. a.)Dra LinriPC * o * H n n a  p o m a d a  w  l a s k a c h  podwyższa połysk 
v  " H U G O  i służy oraz do utrzymania loków. (W oryginalnych kawałkach po 5 0  kr’ w.’' a j

Balsamiczne mvdlo oliwna lE', i„kwie“
skóry. (W pattk.cl, p„“ .5 kr " t a jm W ł  sk u ta n o s . n , gibkośó

Dra Hartunffe o,eJek ? ko,7 z .“ tu n8jlep8Ẑ k z ch z balsamj_
w szkle ostęp,owany“ Ł Cc h T  włosów. (W opieczętowanych

I 1*8, P ° * n a d a J x  x l ó ł \  sporządzona z ożywiających pożywnych soków i in-
■ ,H I I O u '  nych ingredyencyj roślinnych, do ożywienia i wzbudzenia nornetn wlnećw

(W opieczętowanych i w szkle ostęplowanych słoiczkach po 8 5  kr. w. a.

U2« ,^ " L w y “S ; X T T l t o i r , ' ,  * * *  Sk“““ n0iĆ ‘ 0<,P°»ied"0ŚĆ 1 »  «w ta»  okolicach ogólne

w Krakowie p. Józef Bartl <*«>
n a  p ro w in c y i  z a ś  w  ró ż n y c h  m ia s ta c h  G a lic y i  i k r a jó w  s ą s ie d n ic h  t y l k o  o w e  

f i rm y , k t o i e  o d  c z a s u  d o  c z a s u  w  n in ie js z ó m  p iś m ie  o g ła s z a n e  b y w a ją .

Ces. król. w y łą em ie  upreyw. ogólną w eiętość mająca

Woda Anaterynowa do ust
J  r X X t r .  Z\ 6w W W ieda!u’ »S tsd t Tuehlauben“ Nr. 557 .“ _  Cena 1 * łr. 40 kr w a

ja k o  tóż i uU , w ra r ł*  w u ży w an i. Jak  W y k u ł  to lletow v* w JM i« e ‘J , i Ĉ h  T j , ' y  V " * ' ‘*Ł <U •?>«*■*
eaności, ed najaao iy tn ie jg iy o h  anakom  tośol h S r J f f h  ■ d ń u . b X M ^ « u i  J T ‘ W " ,* *  “ R" 0WC,ij P M i '
d al.ao  jó j naehw alan ie  by łoby  .u p e łn io  aby teow em  “ y g U ł * n a ja h lu b n .e j . . .  ś . i j d e c tw a ;  rą d ry  przeto, że  w a.n lk ln

(1 1 6 0 -2  12)

Masa do plumbowania zębów,
Ck. w yłącznie u p rzyw il PASTA ANATERYNOWA do zębów. -  Cena 1 3 2  złr.

Roślinny proszek do zębów. — cen a  63 kr. w»i. austr.
UST" To w yższe artykuły  utrzymują po znanych cenach w e w szystk ich  miastach nrowm 

cyonalnych, mianowicie F

w KRAKOWIE: p. Tomasz Górecki, p. Józef Jahn i p. Leon Feintuch; 
w e LWOWIE: p. P. Mikolasch, p. Laneri i p. Tomanek aptekarze, 

p. Hoffmann, p. Bonifacy Stiller i p. Józef Klein k u p c y .

W ia d o m o śc i h a n d lo w e  i p rzem ysłow e. 
C E N Y  Z B O Ż A

Na targowicy publicznej w Krakowie w trzech gatunkach 
praktykowane.

(W  walucie nowój austryackiej.)

W yszczególnienie
produktów

1. G a tu n k u 11. U a tunku I I I .  G a tu n k u
od I do od do od do

z ł ;  c. j z ł  J c. z ł;  0 z ł |  c. * ł  | c z ł  I C.

„ pszen. jarej 
„ żyta . . .
» jęczm ienia 
» ow sa. . . ,
n g ro ch u . . , 
» ja g ie ł . . .
n fasoli . . .
r  tatarki . . .
n Prosa . . .
„ kapusty kop.
„ rzepaku letn.
0 ziemniaki .

centn. W. siana. . a
„ . n słnm y- . 

funt m ięsa w ołow ego  
z drobnego. 

,  polędw icy w o ł. 
Spirytusu garn. zaw  

mas. 2 hal. 1 • 1 J Sdl 
z opł. na 90° Trail. 

Okowity na 82° „
M asło św ież, garniec 

m ający f  6 łó t . 1 7 )  
Drożdży wanienką 

s  piwa marcowego 
dtto dubeltowego 

Jaj kurzych bopn. . 
Miarka ożyli */, mecy 
K aszy jęczmiennej . 

a ozęstochowsk. 
n ptienioznój . .
„ perłowój. . .
„ tatarczan. całej 
» dtto łupanej 

Pęoaku.
Ma

6 —

4 2 5
3 6 3

5 5 0  
6 35 
6 —

25

75

25

4 30  
3  75 
1 75 
6
6 50
5 15
3

75

25
*5
85
17
14
19j

75
25

50

75
55
20

80
38
20
50
25
80
90
70
85

5 15
6 —  

4 50
2 25
3

65

1 —

5 5 0

41 — 
3 5 0  
1 65 
5|25  
6 25  
4 75

20

75

I n s e r a t y .

W dniu 11 grudnia tj. we Wtorek jako w rocznicę 
, śmierci ś. p.

J Ó Z E F Y  z M A S S A L S K IC H

LIPIŃSKIEJ,
odbędzie się o godzinie 1 0 ćj z rana 

W KOŚCIELE N. M. PANNY
Ż A ŁO BN E N A B O Ż E Ń ST W O

na które pozostali synow ie i córka, Krewnych, Przy­
ja c ió ł i pobożną Public,ność zapraszają. Q 1193-1-2)

w Andrychowie p. H. Unger.
,  Bilsku p. Schaffran.
- Bialój p. Stańko aptekarz.
,  Bochni p. p. Niedzielski,
„ Bóbrco p. Jak Zarnitz.
„ Brodach p. a p t Deckert.
„ Buczaczo p. Cu erkawski.
,  Brzeżanach p. B. Fastcnhecht i p. Zmin- 

kowaki aptekarz.
.  Czeraiowcsch p. Hókański, p. Zacha- 

ryealew icz.
„ D y dow ie  p . K o o ieck i.

w Dem bicy p. apt. H erzog.
„ Uebrom ilu p. A . Krotowski.
» Grybowie p. A . Musżyński. 
n Jarosławiu p. Ign. Bajan, 
w Kołomyi p. E. Sohnlly.

Lublanach p. Jan Glatz.
Lutowiskach p. M. Koniecki.
Przemyślu p. Machulski i pp. Gajdetsch- 

ka i Syn.
Przeworsku p. apt. Janiszewski.

_ P re la n tic h  p . W in to rn itz .
„ Badautz p. Teichmasn.

t ę  i  y

;‘ć
: 1S ■

W Rozwadowie p. K. Marecki.
» Rzeszowie p. Ig . Schaitter.
» Samborze p. apt. Kriogseisen i p. Ro­

senheim.
* Stryju p. apt. Sidorowicz.
a Stanisławowie p. a . Tomanek i spółka 

i pp. bracia Czuczawy.
,  Tarnopolu p. Latinek i p. A . Morawets

* an>ksi5garż J ' J“hn * P' Milikowski 
-  Zaleszczykach p. Kodrębaki i , p<j Ika
,  Złoczowie p. Gottwald.

prawdziwój

Rosyjsko-chiśskiśj
karawanowej

Nakładem księgarni

Wyrobnia Oleju skalnego
W  K L Ę C Z A N A C H

czyni wiadom o, że w skutek obecnego podro­
żenia chemikaliów, zmuszoną jest do ustano­
wienia cen następujących —  franco Bochnia.
O l e j  n h a l n y  ł¥ i- I  za centnar w agi wie,l *iv t e  
O l e j  B k a l n y  Ikr I I  „ „ 6 niei1- z tr ' ™  w- *•
M a ż  G n d r y n o w a  „ " * ” g  "

I rs. kon. r .  r .  . .  _  _  _  gaie u .naną z o s t . ła ,  nie n .ie ż y  więo t r a c i ć c . s u i n . b M -
I pieoryc się  na drodze leg»lnej w , w Jj(ij w ł , gnoćoi.

( 1 1 9 6 -1 -3 )  A polin ary Zieliński.

r« kop. rs. rs. kop. 
1 60. 2 . -  2 40.

rs. rs.
3  — 4 -

rs.
6

rs. rs.
8. — 10. —

rs.
15.

(1 0 5 7 -4 )

ąki z pod krupek .
» tatarczanój. . -------— o d  — — i -  •

8  Komisaryctu targow ego.— Kraków 4  grudnia 1860. 
Delegowani obywatele: RaJzoa Magistratu:

Karol Schienk. ł . o z i ń s k i .
Komisarz targow y: J e z i e r s k i  

Adjunkt: B u k o w s k i .

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych

O d c h o d z ą :
i  Krakowa do' Warszawy 7 rano =  do Wiednia 

i Wrocławia 7 rano; 3 35  po po}a(j _  
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano —  do Rzeszowa 5. 35

W  KRAKOWIE
wyszedł

jest do nabycia po wszystkich księgarniach

KALENDARZ
I P O W S Z E C H N Y

N A  R O K

4 S 6 1 .
Cena egzemplarza 80 kr. w al. austr. 

Również w yszedł

l w u  M n i o w a
ZWANY

K I E S Z O N K O W Y .
Cena egzempl. kr. 24, -—■ i

mały KALENDARZ ŚCIEir.
Cena egzemplarza kr. 15.

m  T ne ^eiuoiselle d’origine franęaise- 
e —

3-15. 3  96 4-70 6-80 7-36 11-66 14-70 17 60  26 26
V, funtow e paeski herbaty żó łtej na rub. sr. 6 .

s ł .  nusŁ lO ^ o T T i^ o :
jako tói i

Herbaty Chińskićj
| Kłowe Pianino o 7miu oktaw ach, z fabryki

li r .
0 H .  I'*®1!  — i.d o m o li udtieli

w Besku, o ,t. poczt .  Z ar8zy„, cyrk u ł sanocki. ( U 97"

W  y d z i e r ż a w i e u i e

P R O P I N A C Y I .
z A ng lii sp ro w ad zan e j 

*/„ funt. paczkach oplnmbowanyrh moją I 
opatrzony, h, po eonie za */Ą funt. paczki 

xłr. a wal. austr.
nabyd można w Handlu moim. — Ceny powyis r  Propinacya w dobrach Ł o d y g o w ic e  i W jtk o - 
rozumieją się w srebrze, lub nadwyżką w banknotach W'* e - e od •g0 S ty c z n ia  1861 do wydzier-

B V -O b .b l.u iU  . .» l» j ,c „ w . wproft do Skbdu jŁóĄ^owice^za^erJa^ie^wiosek1̂ * ! ^ - y * '-  Dobr“
m f d Ł Ó f ń  w ' ' “ ' i  lir. 10 slide le i ,  na trakcie ,  Białej do W
•Lh • .  ^  należjtosci, nsknteczniają gję na. Gorzelnia i browar modvbv być także 
ljch n o .it /> ■ * , n . i o . . l  Hwidio. ( . « . . % » , L .  o d . ^ T ó . o L f S . t o . o b j e '  “„d.  f

K aro l H e rrm a n n , w Krakowie |^ d!ierżawienie propinacji w pojedynczych miejscach.
  — -------    — ---------------------------- • I Ofertę przyjmuje zarzad dóbr w Łodvunw,Ve. t̂.

m a }  a ^ ano =  do Kzeszowa 5 . 3 5  H  '  — ***uiSCixC u  u rig u ie
rano; — do Przemyśla 10 . 30 rano; 8 . 40 R ® —r  ^ 8 ne le  p o lo n a is , le  f ra n ę a is , 1 a l-
wieczór; do Wieliczki 7 . 20  rano. le m a n d , le  p ia n o , le  c h a n t, e t to u te s  le s  b ra n -

V » r tV t\ \n n  7  rftTlft* fi O n • ,  I - I . __  A l ____ 7z Wiednia do Krakowa 7 rano; 8 . 30 wieczór

: S S  £  L . ; ,  ę pe •  - i r  a ;  a
W Drukarni „CZASU.15

ches d une instruction distinguśe, desire se ró- 
placer a Cracovie ou a la  C am pagne. — S’adrc-
u Aa rs<A .Ia l’hnnital Vl'A Inn . 1 ^

U W IA D O M IE N IE .
Podpisany technik ma zaszczyt niniejszóm W ty. Wła­

ścicielom i Dzierżawcom dóbr wiadomo uczynić, iż po­
dejmuje się wyrabiania wszelkich planów i kosztorysów*

zawodnienia łąk 1 drenowania pól 
ogrodów, domów i piwnic, ’

ornr wykonania tychże robót pod w łasnym  do*orem '  _  z  
wezwania: „Do Administraeyi dóbr w  Krzeezowioanli “ luk 
wprost do podpisanego nadesłać uprasza.

Krzeszowice przy Krakowio dnia 20  L istopad, i8 6 0  r
J .  T . M i i l / e r  

C 1U 8~3 ) _______________Technik irrygaoyl łą k  ; drenowania.

Ł o d y g o w ica ch .
(1 1 7 8 -2 -3 )

w ys. bar. 
w lin. par.

prses 
0 ’ Reaum.

21329 97  
1 0 3 2 9  45  
6|327 76

stan oijp. 
podług 

Reaumur...

— 3 ’ l 
5  6 
3  6

wilgota.
powletrsa
w sg lę d n a

SPO STRZEŻENIA TVfy.TEOROLQGUCZlSrR

T E  A T K  K R A K O W S K I
P O D  U Y R E K C Y Ą  

J V L I U 8 Z A  P P K l F F R i

D ziś w e Czwartek d. 6go Grudnia 1860. 
DziEvviA’n ' gościnny występ

Dziewczyna i Dama.
Dramat w 4 a k t,oh Drt8z j  Knrr. ni„ „ „ Ł;. r .

U erunsk  
1 B»‘ji«n la  wiatru

94
79
89

wschodni silny

stan
N I B B A

Zjawiska
napowietrssa

pogoda
pogoda z chmurami

pochmurne — 6 ’ 4

Rządzca Drukarni, Antoni Rother.

■miana ciepła  
w ei^ g n  dnia

o4 do


